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T R E Ś Ć .
O h an d lu  m iodem w G alicyi. S k reślił Dr. S t e f a n  P a w l i k  
K entow ność chow u kur. N apisał O s t e r p e y ,  d y rek to r szkoły zim o­

wej w Bergheim .
K ro n ik a  postępu w dziedzinie gospodarstw a w iejskiego. (Zm iany na  

łą k a c h  torfow ych pod wpływem  m elioracyi. Cechy m leczności u krów). 
Spraw y bieżące.
N ow iny. P y ta n ia  i rady.
O gran iczen ia  w przewozie zw ierząt. W iadom ości handlow e.

O handlu miodem w  Galicyi.
S kreślił 

D r  S t e f a n  P a w l i k
profesor W yższej Szkoły ro ln iczej w D u b lan ach .

Pszczelarstwo kwitło ongi w Polsce; wspominają o roz­
gałęzionym handlu woskiem i miodem w swych pracach Szuj­
ski x) i F o u rn ie r2). Nowsze badania statystyczne wykazują u p a­
dek tej gałęzi gospodarczej; wyniki an k ie ty 3) W ydziału krajo­
wego z r. 1877 i 1878 w dziedzinie pszczelnictwa stwierdzają 
zaniedbanie, b rak  dochodów z tego źródła u właścicieli więk­
szych posiadłości, a na Podolu, słynącem ongi z pszczelnictwa, 
»dzisiaj ono zupełnie podupadło*. 0  upadku pszczelnictwa 
w mniejszej własności wspomina Dr J. Kleczyński, zaznaczając 
tu  i ówdzie zaledwie słaby postęp w rozwoju tej ubocznej ga­
łęzi gospodarczej.

S ta ty sty k a4) spisów bydła w naszym kraju wykazuje: 
w roku 1869 uli (pni) 257.493
» » 1880 » 295.686
» » 1890 » 261.047

Zmniejszenie liczby pni w r. 1890 w porównaniu z r. 
1880 musiało się odbić i na produkcyi miodu i wosku. W ro ­
czniku ministeryum ro ln ic tw a5) napotykamy liczby, odnoszące

’) Dr Jó z e f  Szujski. K ra k ó w  aż  do  p o c zą tk ó w  XV w. K ra k ó w  1878.
2) Dr A u g u s t  F o u rn ie r .  H an d e l  u n d  V erk eb r  in U n g arn  u n d  Polen.  

W ien  1887.
8) W iad o m .  s ta ty s t .  o s t o s u n k a c h  kra j .  pod  r e d a k c y ą  prof. Dra T.

P i ła ta .  H. VII. Zesz, II L w ó w  1882, str .  178.
*)  D r  T ad eu sz  R u tow sk i .  R oc zn ik  s ta ty s ty k i  Galicyi . R. V. L w ó w  1898.
6) S ta t is t .  J a h rb u c h  des  k. k. A c k e r b a u - M in i s te r iu m s  z r. 1881. 

W ie n  1884.

się do produkcyi miodu i wosku za r. 1880. Przedstaw iają się 
one jak  następuje:

dla Galicyi zachodniej 1.968 kg miodu i 101 lcg wosku 
» » wschodniej 11.230 » » * 219 » »

łącznie 13 .198%  miodu i 320 kg wosku.

W  produkcyi miodu i wosku w całej Austryi zajm owała 
Galicya w roku 1880 dominujące stanowisko (przeszło 36°/0). 
Ale liczby le są nietylko przedawnione, ale nadto problem aty­
czne i 7. tej przyczyny trudno bardzo na nich się opierać.
W szakźeż w r. 1895 w handlu w ew nątrz kraju przewyższa
ilość miodu produkcyę o przeszło 9.000 kg.

Konsumcya miodu, pomimo jego hygienicznego znaczenia, 
nie jest znaczną. Lud wiejski używa miodu bardzo m a ło 1), 
właściciele pasiek sprzedają praw ie wszystek miód. Tu i ówdzie 
używają wieśniacy miodu jako om asty do chleba, lub jako 
przyprawy do wódki. W zachodnich powiatach kraju używają 
włościanie nadto miodu w święta Bożego N arodzenia do opłat­
ków, a  na Busi — do kuli. W reszcie stosują miód po wsiach 
tu i ówdzie jako lekarstw o na ból gardła, ospę i odrę. W a­
rzony miód, zwany u włościan >syta«, służy za trunek na Po­
dolu i w Krakowskiem. Karczmarze, skupujący miód praśny, 
w arzą go na trunek przedewszystkiem dla tych, którzy wódki 
nie piją.

O konsumeyi miodu praśnego w m iastach nie mamy bliż­
szych danych; przypuszczamy, że jest ograniczoną. Statystyka 
wykazuje jedynie dla dwóch stołecznych miast konsumcyę miodu 
pitnego, warzonego.

W edług Dra .1. Kleczyńskiego konsumcya miodu dla m. 
Krakowa przedstaw ia się w ostatnich latach, jak  następuje:

w r. 1889 248 litrów  w r. 1893 1989 litrów
» » 1890 246 » » 1894 2004
» » 1891 134 » » » 1895 5264
» » 1892 751 » » » 1896 5022
Znaczniejszy w zrost konsumeyi warzonego miodu w K ra­

kowie daje się zauw ażyć od r. 1893. Nie wiemy, jakie to  b y ły

' )  N. Cybulski .  P ró b a  b a d a ń  n a d  ż y w ie n ie m  się l u d u  wie jsk iego  
w  Galicyi.  K ra k ó w  1894.
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gatunki miodu, czy »dwójniak«, »trójniak* — oraz wiele miodu 
w arzą rocznie krakowskie miodosytnie.

Lwów konsumuje znaczniejsze ilości miodu; oto wykazy 
według Dra Ostaszewskiego:

w r. 1889 59.000 litrów w r. 1893 103.600 litrów
» » 1890 84.000 » » » 1894 116.800
> > 1891 97.000 » » » 1895 109.500
> » 1892 92.900 »

Ostaszewski wspomina, że miód był kiedyś jednym  z n a j­
ważniejszych artykułów  napoju i handlu. Zwiększona konsumcya 
miodu we Lwowie stoi w związku ze znaczniejszą produkcyą 
miodu we wschodnich powiatach kraju (Podole i Pokucie). 
W ystępują tu  ślady zaopiekowania się produkcyą miodu przez 
prof. Dra Ciesielskiego. Tenże zdołał skłonić wielu producentów 
do racvonalniejszego traktow ania pasiecznictwa i przeróbki
miodu na trunek , wytrzym ujący konkurencyę z innymi napo­
jam i alkoholowymi. Miodosytnictwo rozpow szechnia się też 
ostatniemi laty w tej części k raju  w coraz szerszych kołach 
producentów.

Przypatrzm y się bliżej ruchowi handlowem u miodem na 
pocztach galicyjskich w r. 1895.
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I. Na Powiślu . . 3-72 833 812 12 9 665 577
II. Powiaty środkowo- 

zachodnie . . . 1-23 275 160 115 _ 906 672
III. Powiaty środkowo­

wschodnie . . . 9-95 2.224 1724 360 140 3.569 200
IV. Powiaty północno- 

wschodnie . . . 2-46 665 465 _ 100 527 106
V. Na Podolu i Po­

kuciu . . . . 7714 17.240 3496 6.594 7 150 80 10
VI. Na Podgórzu

wschodniem . . 1-10 255 185 70 _ 112 _
VII. Na Podgórzu za­

chodniem . . . 4-70 956 125 830 _ j 1.108 278

W całym kraju . — 22.347 6.967 7.891 7.399 6.967 1-853

Poczty galicyjskie wywiozły zatem  w roku 1895 ogółem 
22.347 kg m iodu, z tego mniej więcej rów ne ilości przypadają 
na wywóz do innych miejscowości w Gahcyi, do Austro-W ęgier 
i po za granice monarchii. Im port miodu do kraju pochodzi 
z W ęgier i Styryi i wynosił w t. r. 1853 kg.

W wywozie z poszczególnych stref biorą najw ybitniejszy 
udział powiaty na Podolu i Pokuciu (V), skąd przypada 77T 4°/0 
z ogólnego w yw ozu; znacznie mniejszą rolę odgryw ają powiaty 
środkowo-wschodnie (9 95°/0), a tylko małe ilości wywożą inne 
strefy.

Po za ruchem pocztowym występuje tu  i ówdzie ruch 
wozowy i kolejowy. I tak w pow iatach na Powiślu podąża 
miód koleją z okolicy Buczkowic, wykupywany przez żydów 
w okolicy C zerm ina, wysyłany bywa z Mielca lub też fur­
mankami do Tarnow a i stąd dalej na zachód. Ceny miodu, 
podawane w relacyach, różnią się bardzo, wynosząc od 40 — 90 
ct. za kilogram.

W  pow iatach środkow o-zachodnich nie podają r  elacye

dokładniejszych wskazówek co do ruchu  miodem innymi środ­
kami komunikacyjnymi.

W  pow iatach środkow o-w schodnich zaznaczają Janów , 
skąd wiele bardzo miodu pitnego podąża koleją do pobliskich 
i dalszych miejsc zbytu. Miód janow ski i kulikowski miały 
podobno naw et swoją sławę. W Janow ie płacą od 18—80 ct. 
za 1 kg miodu.

Ruch pocztowy miodem w strefie IV jest ograniczony: 
podąża on bowiem innemi drogami. Roczny obrót miodu do­
chodzi do 5.000 k g Ł). Cena wynosi około 40 ct. za 1 kg. Do­
starczają  go wsie w okolicy Brodów, a  zużyw ają przeważnie 
naturalnie miodosytnie (Methschanker) i piekarnie do w yrobu 
niektórych gatunków  pieczywa. W związku z tem pozostaje 
nieznaczny handel woskiem, którego produkcyą dochodzi do 
kilku (5—6) metrycznych cetnarów , w cenie 140— 150 złr. za 
cetnar metryczny.

Powiaty na Podolu i Pokuciu odznaczają się nietylko 
znacznym  ruchem  handlowym miodu za pośrednictwem p rze­
syłek pocztow ych, ale także transportem  wozowym i kolejo­
wym. Miód wykupują handlarze ż y d z i, wywożąc z okolicy 
Chmielówki w beczkach (po 120 litrów) rocznie około 16 be­
czek; w husiatyńskiem wysyłką miodu trudnią  się nauczyciele 
wiejscy, oraz księża utrzym ujący pasieki. W  okolicy Gołogór 
handlem  miodem zajm ują się żydzi; z Kopyczyniec wywożą 
żydzi koleją, toż sam o z Koszyłowiec (do Austro-W ęgier), 
z Tłum acza (do Prus), z okolicy Tarnorudy, Grzym ałowa i Ska- 
ła tu  koleją. O większej produkcyi miodu i wosku wspominają 
relacye ze Skoryk w śniatyńskiem. Z W asylkowiec wysyłają 
producenci rocznie około 15 cetn. metr. miodu po 13— 14 złr. 
za cetnar. W  okolicy Sosnowa skupują żydzi miód po 30 ct. 
za 1 kg  od pasieczników. Wogóle handel miodem i woskiem 
jest w V strefie bardzo rozgałęziony, zyski niestety zabierają 
handlarze, głównie żydzi.

O ile ruch pocztowy miodem na Podgórzu wschodniem 
jest ograniczony, o tyle ruch kolejowy jest dosyć znaczny. 
Z okolicy Birczy, D obrow lan, K ran zb e rg a , Medenic i Stryja 
wysyłają handlarze znaczniejsze partye miodu wozami i koleją 
do Drohobycza oraz na Szląsk i Morawę.

Ceny m iodu, stosow ane przy przesyłkach pocztowych, 
wynoszą w strefach V i VI od 30— 70 ct. za 1 kg.

Na Podgórzu zachodniem sprow adzają miód z Czech 
i Tyrolu do G rybow a, do Limanowej dowożą żydzi koleją, 
z Rzepiennika wywożą do T arnow a; w Sanockiem »dosyć 
dużo patoki*. W  okolicy Szczurowej w ykupują żydzi.

Wogóle stosunki handlu miodem w naszym kraju nie 
przedstaw iają się pomyślnie — wdzięczne pole do pracy około 
podniesienia dochodów tej gałęzi gospodarczej stoi otworem.

Rentowność chowu kur.
Napisat

O s t e r s p e y
dyrektor Szkoły zimowej w Bergheim 2).

Powołani i niepowołani radzą obecnie często rolnikom, 
aby zajmowali się więcej hodowlą d ro b iu , a w szczególności 
najważniejszą gałęzią —  chowem kur. Opłacalność, ten nieodzo­
wny w arunek rozszerzania się produkcyi drobiu, uw ażają jedni

Rittla.
*) Wedtug uprzejmie nadesłanej nam  relacyi przez Dra Stanisława

2) Przekład z niemieckiego oryginału w Deutsche landw. Presse.
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za rzecz nie ulegającą najmniejszej wątpliwości, inni zaś przed­
staw iają obrachunki rentowności, opierające się raczej na fan- 
tazyi, aniżeli na wynikach, uzyskanych rzeczywiście w  praktyce. 
Spraw ozdań rachunkow ych, ogłoszonych przez praktycznych  
hodow ców , na podstawie których m oźnaby wyrobić sobie po­
jęcie o opłacalności chow u pewnego gatunku drobiu w takich  
sam ych warunkach, mamy nie wiele. Sądzę więc, że przysłużę 
się  stanow i rolniczem u, podając do publicznej wiadom ości re­
zultaty, osiągnięte w pięciu różnych kurnikach w Niemczech, 
w  których prowadzi się bardzo ścisłe rachunki.

I . O p is  s z c z e g ó ło w y  z a k ła d ó w .

1.
Pew ien dyrektor cukrowni w  okręgu kolońskim zajmuje 

się  od kilkunastu lat z wielkiem zam iłowaniem  chowem  kur, 
ściśle  obliczając wydatki i dochody. W  pierwszych sześciu lub 
ośm iu latach , pomimo wielkich starań , rezultaty były prawie 
zaw sze niepom yślne, co prawie wyłącznie przypisać należy  
nieumiejętnemu prowadzeniu przedsiębiorstwa. Pom inąwszy  
niew łaściw e żywienie i pielęgnowanie, popełniano wielki błąd, 
w ierząc w  w artość praktyczną najrozm aitszych zalecanych ras, 
które też starano się w  kurniku utrzym ywać. Dopiero, gdy po 
wielu latach nauki, w których o niepraktyczności tego kierunku 
w łaściciel zakładu coraz mocniej się przekonywał, zaczęto kury 
w  odpowiedni sposób pielęgnować i żyw ić, a zam iast chow ać  
m ieszaninę różnych ras, przystąpiono do wyboru rasy najod­
powiedniejszej, —  kurnik zaczął przynosić coraz to większe 
dochody. W ów czas przyszły dobre lata, z których podajemy tu
przeciętne rezultaty.

W  tych ostatnich 12 latach trzym ano w kurniku 4-0 do 
5 0  kur niosących jaja, z 3  lub 4 kogutami i kurczętam i, wy- 
chow yw anem i w celu zastępow ania kur wybrakowanych. Za 
m ateryał podstaw owy do hodowli służyły dobre osobniki po­
chodzące z krzyżowania rasy włoskiej z in nem i, a przede- 
w szystkiem  z niemiecką rasą krajową. Do dalszego chowu  
wybierano sztuki m ożliwie najwięcej zbliżone do typu w ło­
skiego; dzięki temu, jak również dzięki zakupywaniu włoskich  
rasowych kogutów, w chowanych w kurniku kurach znać było  
coraz więcej charakter czystej rasy włoskiej. Corocznie w ycho­
w yw ano 30  do 40  kurcząt, z których około 15 przeznaczano  
do dalszego chowu, reszta zaś szła na kuchnię.

Każda kura znosiła przeciętnie w roku po 110 jaj, które 
spieniężano po 6 fen. za sztukę; jaja w ażyły po 60  do 65  g.  
W artość każdej niosącej się kury obliczano w dniu 1 lutego 
każdego roku na D /2 m arki; tyle bowiem  kosztow ał w ychów  
kurczęcia. W  podanym niżej obrachunku pozycya: koszta ży­
w ienia obejmuje wydatek na karmę dokupywaną lub taką, 
którą m ożna było sprzedać, a zatem ziarno, kartofle, otręby 
it p., w artości zaś skarm ionych odpadków z kuchni i ogrodu 
warzyw nego nie liczono. Przy kurniku miały kury placyk o po­
wierzchni około 10 a; za ten placyk liczono 20  fen. na kurę 
i na rok. Kosztu obsługi nie uwzględniono, uważając, że kom­
pensuje go w artość naw ozu kurzego. W ydatki roczne n a jed n ę  
kurę przedstawiają się, jak następuje:

koszta ż y w i e n i a  3 8 5  marek
oprocentowanie i am ortyzacya budynku 0-20 »
za używanie p o d w ó re cz k a  0'20 »
am ortyzacya k u r .....................................  ■ 0 1 0 ___ »_______

4  35  marek
Ponieważ zaś każda kura znosiła 110 jaj, przedstawia­

jących w artość 6'60 marek, zysk czysty roczny od jednej sztuki

w ynosił 2'25 marek. Koszt produkcyi jednego jaja w ynosi około  
4  fen., a ponieważ jaja sprzedawano przeciętnie po 6 fen., 
zyskiwano na jednem  jaju 2 fen.

W  przytoczonym  wyżej obrachunku, jak już na to zw ró­
ciłem u w agę, nie uwzględniano wartości skarmianych odpad­
ków, ponieważ w inny sposób w m iejscowych warunkach nie 
m ożna było w cale ich spożytkować. W tym  przypadku zatem  
obliczenie zysku nie m ożna z tego powrodu uw ażać za błędne. 
Ale w  razie utrzym ywania w  takich sam ych warunkach daleko 
większej liczby kur, byłoby wielkim błędem obliczać przypu­
szczalny dochód z kurnika przez pomnożenie w yliczonego po­
wyżej zysku od jednej kury przez liczbę znaczniejszą sztuk 
utrzym ywanych w  kurniku. W  tym  bowiem  przypadku z po­
siadanych na miejscu w ilości ograniczonej odpadków przypada  
na każdą sztukę daleko mniejsza stosunkowo ilość, a zatem  
trzeba będzie więcej skarmiać m ateryałów kupnych lub posia­
dających w artość sprzedażną. R zecz prosta, że wskutek tego 
k oszt żyw ienia się powiększy, a zysk z chowu odpowiednio  
obniży. Tern mylniejsze jeszcze byłoby przekonanie, że tak sam o  
wysokie zyski z chowu kur można m ieć w każdem gospodar­
stw ie. Można na nie liczyć tylko tam, gdzie chów drobiu pro­
w adzi się z wielką znajom ością, gdzie kury się racyonalnie 
żyw i i pielęgnuje i gdzie w  stosunku do ilości chowanych sztuk  
gromadzi się dużo odpadków przydatnych do spożytkowania, 
w kurniku. W  zakładzie, o którym teraz jest m owa, pom yślne  
rezultaty chow u zapewniają następujące czynniki:

1. Z n a j o m o ś ć  r z e c z y  i z a m i ł o w a n i e  w ł a ś c i ­
c i e l a .

2. U t r z y m y w a n i e  o d p o w i e d n i e j  r a s y  kur .  Jako 
najlepsza kura niosąca jaja okazała się kura włoska, którą się  
też po wieloletnich próbach chowa. Zamiast sprowadzać jednak  
kosztow ny materyał hodowlany z zagranicy, w ychow yw a się  
go na miejscu przez krzyżowanie, dzięki czem u unika się też  
zaw leczenia niebezpiecznej zarazy. Dobre kury w łasne m ożna  
m ieć taniej niż kupne, jeżeli tylko chów  prowadzi się ze zna­
jom ością rzeczy. Kury niosące jaja wcześnie, zatem  w  czasie, 
gdy cena jaj jest najw yższa, m ożna uzyskać tylko z w czesnych  
w ylęgów ; tylko zatem  wcześnie wylęgłe kurczęta do chowu się  
przeznacza. Dla uniknięcia chowu w pokrewieństwie potrzeba  
sprowadzać co jakiś czas (co 5 lat) now e koguty. G łówny okres 
nośności mija u kur po ukończeniu czwartego roku ży c ia ; jest 
zatem  nieracyonalnem trzym anie kur jeszcze dłużej; produko­
w ane jaja nie pokrywają już w ów czas kosztów  żyw ienia, 
a w artość konsumcyjna kury coraz bardziej się zmniejsza. P o ­
nieważ koszt wychow u młodej kokoszki aż do czasu , w któ­
rym zaczyna ona nieść ja ja , wynosi około i y 2 m arki, zatem  
prawie tyle co wartość 3 y 2-letniej kury, m ożna bez pow iększe­
nia kosztów  ogólnych chow u brakować kury, począw szy od 
tego wieku.

3. O d p o w i e d n i e  u r z ą d z e n i e  b u d y n k u :  kurnik 
powinien być ciepły, jasny, przewiewny, suchy, łatw y do uprzą­
tnięcia i czysty, niedostępny dla szkodników i zaopatrzony  
w odpowiednie gniazda do składania jaj. Podłoga powinna być 
nieprzepuszczalna i sucha, często posypywana piaskiem. Ściany, 
grzędy i gniazda należy często wapnić a słom ę w  gniazdach  
często zm ieniać w  celu tępienia robactw a, które m oże kurom  
mocno dawać się w e znaki i uszczuplać zyski z chowu.

4. R a c y o n a l n e  ż y w i e n i e :  karma powinna być prze- 
dew szystkiem  różnorodną t. j, odpowiadać potrzebie kur spo­
żyw ania najrozm aitszych m ateryałów. Zrana najodpowiedniej 
zadaw ać karmę miękką, złożoną z różnych odpadków kuchen-
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nych i o trąb  lub mąki kukurydzianej (otręby i m ąkę najlepiej 
daw ać naprzemian). Zresztą nadają  się do żywienia kur: ku­
kurydza, jęczmień, pszenica i inne ziarna zbożowe, jak  również 
kartofle. Nieracyonalnem jest zadaw anie przez czas dłuższy 
wyłącznie jednego tylko m ateryału; przeciwnie wskazanem  jest 
żywienie karm ą mieszaną lub częsta zm iana zadawanej karm y. 
Tak samo jak rozm aitość karmy, ważnym wielce jest odpo­
wiedni jej wymiar. Zarów no zbyt skąpe, jak  i zbyt obfite ży­
wienie, przy którem  kury  nie są przymuszone do szukania 
sobie pożywienia, jak przekonywa p rak ty k a , jest stanowczo 
szkodliwe. Kury zbyt obficie żywione m ają dużo mięsa i t łu ­
szczu, ale niosą mało ja j;  obficie żywić m ożna zatem sztuki 
przeznaczone na w ypas, lecz nie kury niosące się. Znoszeniu 
jaj sprzyja um iarkow any ruch i z tego zatem względu w ska­
zane jest zadaw anie karm y w takiej ilości, aby kury głównie, 
ale nie wyłącznie żywiły się tern, co im się z ręki podaje. 
Automaty do wymierzania karm y są zatem całkiem nieodpo­
wiednie. Ilość karmy, obliczona na ziarno kukurydzy, nie po 
w inna przekraczać 80 g  na sztukę dziennie. Roczny wydatek 
na karmę, włączając wartość odpadków kuchennych , nie po­
winien przenosić na kurę 4 m arek, gdyż z większym w ydat­
kiem na żywienie nie idzie wcale w parze większy surowy 
przychód.

2 .

Treścią drugiego naszego przykładu są rezultaiv uzyskane 
w ciągu dwóch la t przez tego samego dyrektora w kurniku 
po przesiedleniu się do nowej miejscowości. Ponieważ w nowym 
kurniku żywiono i pielęgnowano kury zupełnie tak samo jak 
w dawniejszym , natom iast nie było tu jeszcze, tak  samo jak 
w pierwszych latach prow adzenia chowu kur w starym  kur­
n iku , jednolitego m ateryału hodowlanego, rezultaty tu  otrzy­
m ane są bardzo interesujące, gdyż w skazują, jak  dalece powo­
dzenie zawisło od jakości trzym anych kur. Utrzym anie roczne 
jednej sztuki, obliczone w taki sam  sposób, jak  w poprzednim 
przykładzie, wynosiło w nowym zakładzie:

koszta ż y w i e n i a ........................................  3 7 8  marek
oprocentowanie i am ortyzacya budynku 0 2 0  »
użytkow anie p o d w ó re c z k a .......................0 '20  »
am ortyzacya kur (7°/0) ....................... .....  0 1 0  »

4 28 m arek
Ja j uzyskano przeciętnie od jednej kury 98 sztuk na rok,

a  ponieważ średnia cena za jajo  wynosiła tak samo 6 fen.,
roczny przychód od jednej kury wynosił 1'60 m a rk i, a  koszt 
produkcyi jednego ja ja  4 33 fen., zatem o x/ 3 fen. więcej. O ty­
leż zmniejszył się zysk na jednein jaju , a  to niezawodnie z po­
wodu gorszej jakości kur.

3.
Kupiec X. w okolicy Kolonii prow adzi od kilku la t ku r­

nik, w którym  utrzym uje przeciętnie około 70 nośnych kur,
po części pochodzących z własnego chowu, a po części doku­
pywanych. Kupuje się tylko wyborowe kury włoskie. Dokładne 
rachunki prow adzi się, począwszy od 1 stycznia 1898 roku. 
W  ciągu tegoż roku uzyskano od 70 kur, z których 6 zdechło 
w tym czasokresie, 8300 sztuk jaj, czyli przeciętnie 119 sztuk 
od jednej kury. Z ogólnej rocznej produkcyi przypadało na 
m iesiące: styczeń 666, luty 799, m arzec 1142, kwiecień 1206, 
maj 1109, czerwiec 989, lipiec 385, sierpień 610, wrzesień 668, 
październik 319, listopad 228, grudzień 179. Koszta utrzym ania 
przez rok jednej kury, wliczając tak , jak  w poprzednich przy­
kładach, koszt utrzym ania kogutów, w ynoszą:

R O L N I C Z Y .

ż y w ie n ie .............................................................. 5 8 5  m arek
oprocentowanie i am ortyzacya budynku 0 20
użytkowanie p o d w ó re c z k a ....................... 0 2 0  »
am ortyzacya kur (8°/0) ............................. 0 1 0  «

6 35 »

Kosztów obsługi i tu  nie liczono, przyjm ując, że rów no­
waży je w artość zabieranego z kurnika nawozu, a wszelkie 
odpadki kuchenne, jako będące bez w artości, nie obciążają 
również rubryki wydatków. Przeciętna cena sprzedażna jednego 
ja ja  wynosiła 8 '52  ten., kura zatem jedna przynosiła rocznie 
średnio 1 0 1 4  marek, a daw ała czystego dochodu 3 79 m arek. 
Produkcya jednego ja ja  kosztowała zatęm  5 3 fen. W obec tak 
wysokiego kosztu produkcyi, Jturnik  mógł się opłacać tylko 
dzięki te m u , że ja ja  sprzedaw ano stosunkowo bardzo drogo. 
W  tym kurn iku , z powodu utrzym yw ania znacznej bardzo 
ilości kur, odpadki kuchenne odgrywały przy żywieniu nie­
wielką rolę, a kury żywiono głównie karm am i kupnemi. Gdyby 
więc tu  powiększono liczbę trzymanych kur, roczny koszt 
utrzym ania jednej sztuki nie wieleby się zmienił.

4.
W łaściciel gorzelni i rolnik Y. w okręgu kolońskim pro­

wadzi dokładne rachunki swego kurnika, począwszy od 1893 
roku. Rezultaty poniżej przytoczone są przeciętne z. okresu od 
roku 1S93 do 1897. W tym czasie utrzym yw ano średnio 29 kur 
z odpowiednią ilością kogutów; koszt utrzym ania kogutów jest 
wliczony do kosztu utrzym ania kur. Kury miały przy kurniku 
zadarniony placyk dochodzenia , otrzym ywały przew ażną część 
odpadków kuchennych i w arzyw nych z małego gospodarstw a 
domowego, a oprócz tego żywiono je ziarnem i kartoflami. 
Kury poczęści wychowywano, poczęści dokupywano. Koszta 
wychowu lub kupna są w rachunku zrównoważone w artością 
rzeźną kur w ybrakowanych. Produkcya jaj wypadła stosunkowo 
nisko z powodu, że w r. 1897 sprow adzono znaczniejszą ilość 
młodych kur ze Szląska, które mało jaj znosiły. W tym  roku 
uzyskano przeciętnie od jednej kury tylko 71 sztuk jaj, wsku­
tek czego przeciętna produkcya z pięciolecia została dosyć zna­
cznie obniżona. Koszt roczny utrzym ania jednej kury przedsta­
wia się, jak  następuje:

ż y w i e n i e ....................................................3 9 3  marek
oprocentowanie i am ortyzacya budynku 0  20 »
używanie p o d w ó r e c z k a .......................0 '20  »
am ortyzacya k u r ...................................0 '10  »

4'43 m arek
Ja ja  sprzedaw ano przeciętnie po 6 fen., przychód zatem 

ze sprzedaży 84 jaj wynosił 5 -04 marki, a zysk czysty 0 61 
marki. Koszt produkcyi jednego ja ja  wynosił tu 5 3 fen.

(Dokończenie nastąpi).

KRONIKA POSTĘPU
w dziedzin ie  g o s p o d a r s t w a  w iejskiego .

Zmiany na łąkach tor fow ych  pod wpływ em  melioracyi.
Prof. W ittm ack  badał przez dziewięć la t zm iany zaszłe na 
łąkach  torfow ych w Zehdenick (Brandenburg), zm eliorowanych 
system em  grobelkow ym  i ze spostrzeżeń w ciągu dziewięciu 
la t zebranych w ysnuł następujące w nioski ostateczne:

1. Na torfach nizinnych ju ż  samo osuszenie i nawożenie 
łąk i pobudza rozwój traw ; grubsze traw y  powoli coraz b ar­
dziej giną, chw asty je d n a k  pozostają.

2. Chcąc dojść na tak ich  torfach prędzej do lepszego siana,
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trzeba je  lekko podsiać m ieszanką złożoną z dobrych traw  
i koniczyn.

3. Do jeszcze szybszego osiągnięcia dobrego siana i p rzy­
głuszenia chwastów potrzebne je s t osuszenie, pokrycie pia­
skiem , nawożenie i podsiew m ieszanką z traw  i koniczyn.

4. Zmniejszenie liczby gatunków  roślin, a w szczególności 
chw astów  po znawoźeniu łąki, osobliwie pokrytej na powierz­
chni piaskiem  nie dało się zauważyć, jednakże gatunki, a mia­
nowicie jednoroczne i dwuroCzne z biegiem czasu się zmieniły.

5. D zikie rośliny motylkowe, z w yjątkiem  kom onicy 
błotnej (Lotus uliginosus). k tó ra  obficie rośnie dziko na brze­
gach  rowów, na łąkach torfow ych w Zehdenick albo wcale 
się nie pojaw iły, albo też w  niewielkiej ilości.

6. Pojaw ienie lub niepojawienie się pew nych gatunków  
roślin, osobliwie jedno- i dw uletnich zależy w daleko wyższym 
stopniu od pogody, aniżeli od nawożenia. Suche lata sprzy jają 
w  ogóle rozwojowi roślin zielnych, wilgotne zaś rozwojowi 
traw ; jednakże brodaw nik  m leczowy (Leontodon taraxacumj, 
babka w ąskolistna i osty, należące do roślin  trw ałych, rozw ijają 
się bujniej w m okrych latach.

7. Nadzieja, że niektóro dobre traw y  same się pojawią, 
ziściła się w małej ty lko  mierze. Ł ąki zmeliorowane w Zeh­
den ick  m ają darń  co do traw  mało różnorodną ale pomimo 
to dosyć zadowalającą. W  większej ilości rosną na nich wła­
ściw ie ty lko  cztery gatunki, a mianowicie: tym otka, kostrzew a 
łąkow a, w iechlina łąkow a i ostrzyca czyli mózga trzcinowata. 
Na łąkach  nie naw iezionych piaskiem  pojawia się jeszcze ob­
ficiej kostrzew a czerwona, k tó ra  obecnie rośnie w większej 
ilości także i na działach nawiezionych piaskiem, ponieważ 
zasiano ją  tu w mieszance. Oprócz tego spotvka się: traw ę 
kupkow ą, ra jg ras  francuski, w małej ilości w yczyniec łąkow y 
(lisi ogon), niewiele traw y  miodowej (na działach niepokry- 
tych  piaskiem  więcej), stokłosy i grzebienicy (chociaż pod- 
sianej). Na łąkach  niepokry tych  piaskiem  znajduje się jeszcze 
dosyć dużo śm iałka darniowego, k tó ry  jed n ak  nie tw orzy już  
bardzo dużych kępin.

8. P rzyczyny, że ta k  mało innych traw  znajduje się na 
łąkach  a naw et nie spotyka się tom ki wonnej, należy szukać 
głównie w tern, że cztery  w ym ienione Wyżej ga tunk i traw, 
zasiane w większej ilości, rosnąc bujnie, przygłuszają inne 
traw y.

9. U kłada jąc  m ieszanki do obsiewu łąk  nizinnych tor­
fowych, należy zw racać u w ag ę , na to, , by te cztery traw y, 
a  mianowicie: tym otka, kostrzew a łąkowa, w iechlina łąkow a 
i ostrzyca trzcinow ata w chodziły w sk ład  m ieszanki w zna­
cznej ilości. N ie znaczy to je d n a k  wcale, aby należało inne 
dobre traw y  zupełnie z m ieszanek w ykluczyć. Na pierwsze 
la ta  potrzebne są koniecznie ra jg rasy , angielski i włoski, raz 
d la  ochrony innych traw  wolniej się, rozw ijających, a powtóre 
d la  uzyskania  w dwóch pierwszych latach obfitych zbiorów 
siana. T raw a kupkow a, ra jg ras  francusk i i w yczyniec łąkow y 
są  także bardzo odpowiednie, a z traw  nisko rosnących: ko­
strzew a czerwona, owsik złoty, grzebienica i m ietlica rozłogowa.

10. Ponieważ koniczyny najczęściej po dwóch lub trzech 
latach g iną, zaleca się dosiewanie ich, jeżeli traw y  nie rosną 
ta k  gęsto, że dosiana koniczyna nie m ogłaby wzejść. Podsiew 
zarówno koniczynam i, ja k  i traw am i, należałoby w ykonyw ać, 
j a k  to Stebler słusznie doradza, po drugim  pokosie, ponieważ 
podsiewy wiosenne mogą być łatwo przygłuszone.

11. Ł ąk i torfowe w  Zehdenick św iadczą, że niektóre 
traw y, a wszczególności cztery wyżej wymienione, obecnie 
od la t dziewięciu ju ż  istniejące, trw ają  daleko dłużej, niż czę­
sto się przypuszcza. G dy ty lko  ostro się bronuje, stare kępiny 
puszczają zawsze świeże pędy, a gdy  łąkę  dobrze się nawozi, 
plon będzie zadow alający.

12. T rw ała równowaga w  darn i łąkowej n igdy  nie istnieje. 
N a łące m ającej ta k  spokojny pozór odbywa się w alka wszy­
stk ich  przeciwko wszystkim . Zależnie od tego, ja k ie j roślinie 
pogoda najwięcej sprzyja, wcześnej czy późnej, lubiącej suszę 
czy wilgoć, ta  roślina zdobyw a na ja k iś  czas przewagę.

13. K w estyi, czy same nawozy potasowe, ewentualnie 
użyte w silnych daw kach, czy też nawozy potasowe razem 
z fosforowymi użyte, w najw yższym  stopniu pow iększają plon,

spostrzeżenia zbierane w Zehdenick nie rozstrzygnęły stano­
wczo, niezawodnie z powodu, że tam tejsze to rfy  są bardzo 
zamożne w kw as fosforowy. Przekonano się, że gleba i poło­
żenie w yw ierają silny wpływ, oraz że działy położone przy  
row ach dają  praw ie zawsze najwyższe zbiory. (L andw irthschaft- 
liche Jahrbiicher).

Cechy rr lecznoś i u krów. N orner zajął się zbadaniem, 
o ile t. z. oznaki mleczności pozwalają w yrobić sobie tra fny  
sąd o w artości krow y dojnej. W  badaniach tych  zwrócono 
uwagę na następujące cechy: 1) w ygląd żeński; 2) długa głowa 
z oczami na wierzch w ystępującem i; 3) delikatna, łatwo prze- 
suw alna skóra, dająca się przesunąć na  udzie daleko w ty ł; 
4) drobne fałdy na szyi i w k roku ; 5) cienki długi ogon 
z d ługą, m iękką kiścią włosów na końcu; 6) znaczny odstęp 
pomiędzy kręgam i; 7) lekkie  zagłębienie w środku "linii łą­
czącej oba biodra; 8) wym ię pokry te  delikatnym i włosami, 
wielkie, sięgające daleko na przód i na ty ł; 9) mocno rozwi­
nięte dójki nadliczbowe; 10) mocno wężowate żyły  mleczne; 
11) duże m iedniczki mleczne i 12) dobre kształty  ta rczy  mle- 

j cznej. Co do w yglądu mlecznego, te badania doprowadziły do 
przekonania, że je s t to tra fna  oznaka mleczności, tak  samo 

: ja k  duże oczy, które nadają krow ie łagodny w yraz. N atom iast 
j  ani długa głowa, ani też cienka i pofałdowana skóra nie sta- 
| nowi pewnego k ry terium ; tern mniej jeszcze —  cienki ogon. 

Na odstęp pomiędzy kręgam i w wielu okolicach bardzo się 
uważa; oznacza się go z odległości pomiędzy żebram i, ja k  
również z odległości pomiędzy k ręgam i ogonowymi. W edle 
N ornera te cechy m ają pew ną w artość przy oznaczaniu mle­
czności. W  zw iązku z niemi pozostaje pewne zagłębienie linii 
grzbietowej, w miejscu, gdzie kończą się lędźwie i zaczyna 

J  się krzyż. Ze w ielkie w ym ię niezawsze w skazuje znaczną mle­
czność, je s t rzeczą dawno wiadom ą, gdyż zdarzają się w ielkie 
wymiona mięsiste lub tłuste; m ięsiste je d n a k  wym ię nie k u r­
czy się po w ydojeniu krow y. D obre w ym ię powinno być po­
k ry te  cienką skorą z delikatnem , gęstem  owłosieniem. U  do­
brych  dójek widzi się często skórę na wym ieniu i w kroku , 
ja k b y  obsypaną otrębam i i tłustaw ą. W skazuje  to na dobre 
rozwinięcie gruczołów łojow ych w skórze; je s t to zatem wia- 
rygodna oznaka mleczności. T ak  samo dobrze rozwinięte dójki 
nadliczbowe są w skazów ką obfitego w ykształcenia substancyi 
gruczołowej w wymieniu, chociaż u wielu krów  bardzo mle­
cznych nadliczbow ych dójek  nie spotykam y. Obok dobrze 
rozwiniętego wym ienia, wężowato wijące się ży ły  mleczne są 
dobrą oznaką, a z wielkiem i żyłam i mlecznemi idą zw ykle 
w  parze obszerne m iedniczki mleczne, to je s t otw ory w  mię­
śniu brzusznym , przez k tóre  żyły  mleczne wchodzą w ew nątrz 
tułowiu. T arczy  mlecznej odmawia N orner wszelkiego znacze­
nia. (Deutsche Thierarztiiche W ochęnschrif't).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

S ta n  chorób  zakaźnych w  Galicyi. W edle sprawozdań 
nadesłanych do N am iestnictw a w czasie od 17 do 27 września 
b. r. panow ały w G alicyi następujące choroby zakaźne: w ą ­
g l i k  w sześciu powiatach (6 m iejscowości 1 obszar dw orski); 
n o s a c i z n a  w trzech pow iatach (3 miejscowości 1 obszar 
dw orski); r ó ż a  w ą g l i k o w a  w jedenastu  powiatach (18 m iej­
scowości w tern 2 obszary dworskie); p o m ó r  n i e r o g a c i ­
z n y  w jed n y m  powiecie (1 obszar gm inny); p a r c h y  w dwóch 
powiatach (1 obszar gm inny i 1 dw orski); w ś c i e k l i z n a  
w trzech powiatach (2 obszary gm inne i 1 miasto). Z araza 
pyskow o - racicow a w powiecie w ielickim  i źydaczowskim  
wygasła.

Popieran ie  hodowli bydła czerw onego  na Szląsku p ru ­
skim. M inister p rusk i rolnictw a postawił pytanie, czy hodowlę 
szląskiego bydła  czerwonego należy nadal przedew szystkiem  
popierać z funduszów państw ow ych, czy też bydło srokato- 
czerwone i inne rasy  zasługują na rów ne uznanie i poparcie. 
Na posiedzeniu okręgowego Tow arzystw a rolniczego w Głogo­
wie w dniu 26 w rześnia uznano, że chów bydła czerwonego
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szląskiego powinien być w yłącznie popierany przez fundusze 
państwowe, ponieważ je s t to najlepsza i najzdrow sza rasa  na 
Szląsku, odpowiednia w szczególności d la  m niejszych gospo­
darstw , natom iast hodowli bydła  czerwono-srokatego nie po­
winno się subwencyonować, ponieważ je s t to p rodukt k rzyżo­
w ania najrozm aitszych ras.

O g r a n ic z e n ie  d o p u s z c z a ln e j  i lo ś c i  n a d c h lo r a n u  w  s a l e t r z e .  
N a zebraniu zw iązku niem ieckich stacyi dośw iadczalnych 
w  M onachium uchwalono, że zaw artość nadchloranu w  sale­
trze  chilijskiej nie pow inna przew yższać 1% , jeżeli nawóz ten 
przeznaczony je s t dla zw ykłych gruntów , a 0 '5°/0 jeżeli m a 
być  uży ty  na  kw aśnym  torfie w yżynnym . J a k  to bowiem 
stw ierdził Tackę, na  tak ich  torfach nadchloran znajdująey  się 
w  saletrze działa szczególnie szkodliwie. W  jednym  przypa­
dku naw et saletra zaw ierająca ty lko  O 43°/0 nadchloranu zni­
szczyła na torfie doszczętnie żyto.

S y t u a c y a  W handlu  z b o ż em .  W edle tym czasow ych obli­
czeń, tegoroczny zbiór pszenicy w  państw ach produku jących  
głównie to zboże, p rzedstaw ia się w porów naniu z plonam i

Rosya 
F ra n c y a  . 
W ęgry  . 
W łochy . 
N iem cy . 
H iszpania 
A nglia . 
A ustrya  . 
R um unia 
inne państw a

E uropa . .
A m eryka półi 
In d y e  . .
różne .

1899 1898 1897 1896
w m ilio n ach  ce tn aró w  m e try czn y ch

92-44 119-63 89-72 106-58
97-40 97-88 67-43 93-53
36-98 32-63 26-10 3 8 0 6
32-63 30-45 23-93 38-06
28-28 22-93 2 9 1 3 30-08
21-75 26-10 23-93 21-75
17-94 19-58 14-68 15-77
11-42 11-96 10-88 10-33

6-88 15-55 9-64 18-76
22-72 38-05 32-54 40-45

368-44 424-76 327-98 413-37
1. 139-39 182-46 1 4 3 1 4 115-34

. 63-08 67-43 52-20 55-68

. 93-87 92-97 88-62 62-75

{ 296-84 342-86 283-96 233-77
664-78 767-62 611-94 647-14

europejskie
ogólny zbiór * —  -----

C ałkow ity zatem zbiór pszenicy je s t w roku  bieżącym  
m niejszy przeszło o 100 m ilj. q od zeszłorocznego; w Europie 
zebrano mniej o 56 m ilj. q a w  państw ach pozaoceanowych
o 47 m ilj. q m niej.

Z apasy ży ta w państw ie będącem  głównym  producentem  
tego zboża, Rosyi są stosunkowo z latam i poprzedniem i wcale 
skąpe. Było tam  m ianowicie żyta w dniu % 3 lipca:

w  1899 r. w 1898 r. w 1897 r .
c e t n a r ó w  m e t r y c z n y c h

w  15 portach . . . .  641190 614330 1230 1 4 0
w składach w ew nątrz I 1 9 9 4 9 0  890840 1547250

państw a i
w elewatorach . . . 200970 322330 664680

razem  . . . .  1104165 1827500 3442070
W yw óz ży ta z Rosyi porusza się obecnie w  bardzo cia­

snych  granicach a n a  ry n k ach  zagranicznych nie m ogą się 
w cale grom adzić zapasy, ponieważ konsum cya pochłania nie­
zwłocznie wszelkie dostaw y..

C u k r o w n ia  w  P r z e w o r s k u .  W alne zgrom adzenie akcyo- 
naryuszów  galic. akcyj. Tow. przem ysłu cukrow niczego odbyło 
się dnia 14-go w rześnia b. r. w Przew orsku. Sprawozdanie 
Z arządu  za rok  1898/89 w ykazuje  następujące in teresujące 
szczegóły: K am panię rozpoczęto dnia 1 października 1898,
zakcńczono 15 grudn ia  1898. Przerobiono buraków  585600 q 
(przeciętnie w 24 godzinacg po 7860 g) pochodzących z prze­
strzeni 4.504 morgów austr. P rzeciętny sprzęt buraków  w y­
nosił: z m orga obszar, dw orskiego 131,54 q, (zaś w roku 
1897/98 ty lko  107,72 q) z morga w łościańskiego 105,30g) zaś 
w  ro k u  1897/98 ty lko  8982 g). B uraki zaw ierały przeciętnie 
14 .29%  cukru , (zaś w roku  1897/98 ty lko  12'87°/0). N a w y­
produkow anie 1 et. m etr. cu k ru  spotrzebowano 6-99 q b u ra ­
ków. zaś w roku  1897/98 znacznie więcej, bo 7 '76g.

W sk u tek  ta k  dobrej jakości buraków , w sku tek  stosun­
kowo korzystnych  cen , osiągniętych za cuk ier, oraz głównie- 
skutkiem  wzorowo prowadzonej adm inistracy i technicznej,, 
k tó ra , w  porów naniu do la t poprzednich i w  porów naniu do 
innych  austryack ich  cukrow ni, zdołała znacznie obniżyć koszt 
p rp dukcy i cukru , w ykazuje b ilans tegoroczny cukrow ni prze­
w orskiej czysty  zysk  w kw ocie koron 586.236,07. W sk u tek  
znacznych odpisów am ortyzacyjnych na  m aszyny, budynk i 
i t. d. stan finansowy Tow arzystw a akcyjnego  je s t obecnie- 
bardzo pom yślny.

W alne zgrom adzenie akcyonaryuszów , po uchw aleniu 
znacznych kw ot na  fundusz rezerwowy, tan tyem y urzędników^ 
i t. d., postanowiło dyw idendę w stosunku 18% , czyli 1 8 0  
koron od akcyi.

U b e z p ie c z e n ie  by d ła  od p o m o ru  w  R o sy i .  N a wiosnę, 
b. r. odbyły się posiedzenia specyalnej kom isyi pod kierow ni­
ctwem  m inistra  ro ln ictw a dla rozpatrzenia p ro jek tu  m inistra 
finansów o ubezpieczeniu w  Rosyi inw entarza żywego od upadku.. 
Główne zasady pro jek tu  są następujące:

R ząd bierze na siebie przeubezpieczenie inw entarza we 
w szystk ich  tych  guberniach, w k tó rych  będzie zaprowadzone- 
przym usow e lnb dobrowolne ubezpieczenie. Spraw y przeubez— 
pieczenia w zakresie epizoocyj i reszty  przyczyn upadku  b y ­
dła prowadzone byc  m ają  oddzielnie. Państw o zobowiązuje, 
się ty lko  do przy jęcia  odpowiedzialności za s tra ty  przew yż­
szające w  dwójnasób s tra ty  zwykłe, te ostatnie zaś m ają b y ć  
pokryw ane z dochodów gubernialnych insty tucyj ubezpiecza­
jący ch . W  każdej gubernii od każdej prem ii netto m a b y ć  
pobieraną oznaczona co 10 la t nadp łata  na  rzecz funduszu 
rządowego przeubezpieczeń; nie może być  ona jed n ak  w  l - y m  
roku  w yższą od 25 %  prem ii netto.

N O W I N  Y.

K a rm a  t r w a ł a  z l i ś c i  b u r a c z a n y c h .  A lfred M uller, rol­
n ik  i w łaściciel fab ry k i konserw  pod G etyngą, zajął się w y­
kryc iem  sposobu w yrab ian ia  z liści buraków , k tó rych  część 
zużyw a się dotąd nieproduktyw nie na nawóz, trw ałej k a rm y  
handlow ej. Sposób ta k i udało się ju ż  podobno M ullerowi zna­
leźć. D la  przeróbki je d n a k  znaczniejszej ilości liśei potrzeba 
kosztow nych przyrządów , k tó re  ty lko  w  w iększych gospodar­
stw ach m ogą się opłacić. O kosztach nic w ynalazca nie mówi 
i pozostawia poważną wątpliwość, czy z ta k  wodnistego m ate- 
ryału , ja k im  są liście buraczane, można dostatecznie tanio w yra­
biać treściw ą karm ę.

O lb rzym ia  k r o w a .  N a ta rg  bydła w K ufsteinie przypro­
wadzono z M unster pod B rix leyg  w Tyrolu  krow ę, należącą 
do typu D ux, k tó ra  w ażyła 1380 kg i by ła  bardzo dobrą 
dójką. K row ę tę sprzedano za 600 złr.

N o w a  s z p r y c a  do  z r a s z a n ia  r o ś l in .  D r. T ubeuf w ynalazł 
szprycę do zraszania roślin  p reparatam i m iedzianym i w celu 
tępienia szkodników, w  której powietrze zwiększające ciśnienie 
wpompowywa się po napełnieniu zbiornika cieczą. G dy ciśnie­
nie podczas zraszania się zmniejsza, m ożna je  dogodnie dopro­
w adzić do pierwotnej wysokości przez wpompowywanie z boku 
zbiornika. D zięki takiem u urządzeniu szpryca Tubeufa zrasza 
rośliny bardzo równom iernie. B rak  jed n ak  ta k  w tej konstru— 
kcyi, ja k  i we w szystk ich  daw niejszych m ieszadła w ew nątrz 
zbiornika, k tó reby  zapobiegało osadzaniu się znajdu jących  się 
w  zawieszeniu k łaczków  w odorotlenku lub w ęglanu miedzio­
wego. ___________

P y ta n ia  i R ady .
P. A. Jor. w W. Proszę o podanie sposobu parzenia k a r­

tofli celem zadołowania w  jesieni dla przechow ania na zimową 
porę i w skazanie odpowiednich przyrządów .

O d p o w i e d ź .  W  gosdodarstwach posiadających gorzel­
nię najdogodniej i najtaniej zaparzać kartofle w parn iku  H en- 
zego. Tam  gdzie gorzelni niema, używ a się specyalnych przy—
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rządów najrozmaitszej konstrukcyi, które każda fabryka maszyn 
rolniczych wyrabia. W iększy rozgłos zyskał sobie obecnie 
istotnie parnik „Reforma11 wyrabiany przez fabrykę Kyff- 
hauserłuitte (dawniej Paul Reiss w Arten w Saksonii pruskiej) 
w rozmaitych wielkościach. Ceny tych parnikow są jednak 
stosunkowo dosyć wysokie. Przy parniku „Rsforma“ znajduje 
się gniotownik do miażdżenia rozgotowanych kartofli. W  Kró­
lestwie spotkać się można z pieczeniem kartofli przed skar­
mieniem w piecach do pieczenia chleba. Zazwyczaj jednak 
skarm ia się kartofle zaparzane w miarę potrzeby wprost bez 
dołowania. Parzenie zaś kartofli przed zadołowariem nie wy­
daje się nam wcale racyonalnem, gdyż można bardzo dobrze 
dołować kartofle wcale nie parzone. Chcąc w ten sposób kar­
tofle przechować na zimową paszę, trzeba je  w płuczce bar­
dzo starannie wymyć, zmieniając często wodę. Opłukane z za­
nieczyszczeń kartofle zsypuje się do dołu i łopatami sieka na 
mniejsze kawałki a równocześnie nogami ugniata. Każdą war­
stw ę około 30 cm wysoką posypuje się solą, dając jej 100 kg 
ma 100 q kartofli. W  górnej warstwie kartofle powinny być 
pocięte przynajmniej na cztery części przed nasypaniem no­
wej porcyi do dołu. Po napełnieniu dołu przykryw a się k a r­
tofle warstwą plew lub sieczki na wysokość ręki a na wierzch 
sypie warstwę ziemi około 1 m grubą. W  ciągu jednego dnia 
4  robotników i 12 dziewek może łatwo zadołować 150 q kar­
tofli. Tak zadołowane kartofle można przechowywać dłużej 
niż rok, a bydło spożywa je  bardzo chętnie. W  Niemczech 
w ten sposób' konserwują często kartoflle, które grożą zepsu­
ciem  się w kopcach. S. J.

Ograniczenia  w p r z e w o z i e  zwierząt .
Z ak azy  z n ie s io n e .

Namiestnic two we Lwowie zezw o liło  ze w zg lęd u  n a  p om yśln y stan  
z d r o w ia  zw ierzą t racicow ych  w  pow iecie  p o lityczn ym  ż y  d a c z o  w s k  i m , na  
w o ln y  obrót tem i zw ierzętam i w ok regn  zapow ietrzon ym  ustan ow ion ym  r o z ­
porzą d zen iem  z d . 2 5  s ierp n ia  b. r.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

Z atarg  is tn ie ją c y  m ięd zy  A n g lią  a  republiką T ra n sv a a lsk a  zaw ażyt  
ju ż  cok o lw iek  w  św iatow ym  han dlu  zbożem . C hociaż n ie m i o to ob aw y, 
ab y  w  razie  przew id zianego  w ybuchu  w ojny , dow ozy  zboża  drogą m orską  
m o g ły  d ozn ać pow ażn iejszej p rzeszkody , zach m urzen ie  s ię  horyzontu  p o lity ­
c zn ego  w zm ocn iło  n ieco  usposob ien ie  w han d lu  p szen icą . S iln ie jszą  ten d en cyę  
m ożna za u w a ży ć  p rzed ew szystk iem  na  ryn k ach  a n g ie lsk ich , gd zie  podaż 
m ocno s ie  zm n ie jszy ła  a ch ęć  do k u p n a żyw iej s ię  objaw ia . W S tan ach  
Z jednoczonych  sp ek u la ey a  na  z w y żk ę  korzysta  rów nież z w ypadk ów  p o lity ­
czn y ch , a  pew ne w zm ocn ien ie  ten d en cy i tem  w ięcej m ogło  s ię  uw id oczn ić , 
że  d o sta w y  p szen icy  przez farm erów  o s ła b ły  Ja k o  sp rzy ja jący  m om en t m ożna  
rów n ież  u w a ża ć  w iadom ość, że w yw oź p szen icy  z A rgen tyn y  za czy n a  się  
zm n ie jsza ć  a  m ocno przerzedzone zap asy  p rzeznaczone na  eksport n ie  na  
d łu go  ju ż  w ystarczą . U jem ny w p ływ  w y w iera  n a tom iast urzędow e sp raw o­
zd an ie  o tegorocn nym  zbiorze p szen icy  w e F ra n cy i, z k tórego  w id ać , że 
p a ń stw o  to obejd zie  s ię  w  tym  roku bez obcego  ziarn a . M ocne u sposob ien ie  
w  ży cie , osob liw ie  w  N iem czech  trw a zaw sze  a  popyt na to zboże w ciąż  
s iln ie j s ię  o b jaw ia  W  W iedniu  sprzedaż zn a czn y ch  partyi pszen icy  rum u ń­
sk iej do B aw ary i w zm ocn iła  n ieco  te n d en cy ę , je d n a k ż e  cen y  p ozosta ły  dotąd  
na daw nej stop ie . W  kraju , we w schodniej czę3ci objaw ia  s ię  w c ią ż  u sp o­
so b ie n ie  zn iżk ow e, praw dopodobnie z pow odu obfitszego  lo k a ln eg o  zaofiarow ania .

Ceny ś w ia t o w e
•w m arkach  za  1 0 0 0  kg  łą c z n ie  z przew ozem , c łe m  i k osztam i w ed le  te le g r a ­
ficzn ych  w iad om ości cen tra ln eg o  b iura n otow ań  pruskich  Izb roln iczych : 

P s z e n i c a :  d n ia 28/ 9 dnia 2/ 10
Z A m sterd am u do K o lo n i i ........  1 6 4 .5 0  1 6 4 .5 0
„ C hicago  do B e r l i n a ...............  1 7 7 .5 0  173  25
* L iverp oo lu  do B e r l i n a ........  17 7 .5 5  1 8 2 .2 5
^  N o w eg o  Jork u  do B er lin a  . . . .  1 7 3  25  171 75
„ O dessy  do B e r l in a ......................  1 7 5 .1 0  1 7 8 .7 5
„ % g i  » o ........................................
w  P a ry żu   .........................................1 5 7 .8 o  1 5 3 .0 0

Ż y t o :
Z A m sterd am u do K o l o n i i ......... 1 5 7 .7 0  1 5 8 .5 0
_ O d essy  do B e r l in a ......................  1 5 7 .5 0  1 6 0 .2 5
„ R y g i  „  • . . . 15 2 .4 5  1 4 9 .7 5
„ N o w eg o  Y orku do B er lin a  . . . .  1 6 3 .5 5  1 6 2 .7 0

1 
D

at
a

pa
źd

zie
r­

ni
ka P szen ica Ż yto J ęczm ień O w ies J

K raków  . . . . 6 8 . 5 0 - 9 . 0 9 6 .6 5 — 7 .3 0 6 .5 0 — 7 .2 5 5 .5 0 — 6 .1 0
L w ó w ................ 3 7 .7 5 — 8 .0 0 6 .0 9 — 6 .2 0 6 .0 0  - 6 . 5 0 5 .2 5 — 6 .0 0
T arn opol . . . 3 0 7 .4 0 — 7 .8 0 5 . 7 0 - 5 . 9 0 5 .0 0 —5 .5 0 4 .8 0 — 5 .0 0
P o d w o ło czy sk a 29 7 . 5 5 - 7 . 8 0 6 0 0 — 6 .1 0 5 .4 0 — 6 .0 0 5 .1 0 — 5 .2 5

„ ro ssy jsk ie — 8 .1 0 — 8 .6 0 7 . 1 0 - 7 . 4 0 6 .9 0 — 7 .4 0 5 .8 0 — 6 .0 0
W ied eń  . . . . 5 8 .6 0 — 9 .3 5 7 . 1 0 - 7 . 3 5 6 .7 0 — 9 .2 5 5 . 3 0 - 6 . 1 5
P e sz t  ................ 5 8 .5 5 — 8 .9 5 6 . 5 5 - 6 . 7 0 5 . 6 0 - 7 . 5 9 5 .2 0 — 5 .4 5
P ra g a  . . . . 3 8 . 8 5 - 9 . 6 5 7 .0 5  - 7 . 4 0 7 .5 0 — 8 .6 0 5 .6 5 — 6 .3 5
C eny w złr. za

100  leg.

B e r l in ................ 2 1 4 . 6 0 - 1 5 .6 0 1 4 . 3 0 - 1 5 .6 0 — 1 3 .5 0 — 15.10
W ro cła w  . . . 2 1 3 .9 0 — 15 .69 1 4 .8 9 — 15 .40 13 0 0 - 1 5  0 0 1 2 .2 0 — 12.90
P ozn ań  . * . . 2 1 4 .4 0 — 15 .4 0 1 4 .0 0 — 1 4 .5 0 1 3 . 0 0 - 1 4 .2 0 1 2 .5 0 — 13.00
C eny w  m ar­
k ach  za  10 0  kg

W arsza w a  . . 3 5 .7 5 — 6 .2 0 4 .4 0 — 4 .6 0 4 .4 5  —4 .9 0 3 . 0 0 - 3 . 5 0
C eny w  rs. za  

korzec.

J ę c z m i e ń  p a s t e w n y .  Wiedeń 3 /X , 5 .2 5 — 5 .7 5  /.Ir.; Lwów 3 /X , 5 .2 5  
— 5 .7 5  /Jr ., Tarnopol 3 0 /IX , 4 .5 0 — 4 .6 0  ztr. J ę c z m i e ń  n a  k r u p y .  Kraków 
3 /X , 5  7 5 — 6 .2 5  zfr.

K u k u r y d z a .  Kraków 3 /X , 0 .0 0 — 5 .7 5  z t r . ; Wiedeń 5 /X , s ta r t  0 .0 0  
— 0 .0 0  z fr ., now a 5 .6  )— 5 .7 0  zfr., e in q u an tin o  5 . 9 1 —6 .1 0  zfr.; Lwów 3 /X ,  
5 .4 0 —5 .8 0  zfr.; Tarnopol 2 2 /I V , stara  0 .0 0 — 0 .0 0  zfr., n ow a  0 .0 0 —0 . 0 )  ztr., 
P e s t t  5 /X , 5 .1 5 — 5 .2 5  z tr .;  P o d w tło czy s k a  2 3 /V I I I ,  n ow a  0 .0 0 — 0 .0 0  ztr ., 
stara 5 .1 0 — 5 .2 0  zfr. za  1 0 0  kg.

H r e c z k a .  Kraków 3 /X , 7 .0 0 —8 .5 0  ztr.; Lwów 3 /X , 7 . 2 5 — 7 .5  i ztr.; 
Tarnopol 3 0 /I X , 6 .5 0 — 6 .8 5  ztr ., Pod vo toczyaka 29/1X , g a lic . 6 .4 0  - 6 . 7 5  
ztr., ro ssy jsk a  6 .3 0 — 6 .5 0  zfr. za  1 0 0  kg.

Strączkow e, p rzem ysłow e i okop ow e.
G r o c h . Kraków 3 /X , 8 .5 0 — 1 2 .0 0  zfr.; W ie leń  3 /X , g a lic . 9 .0 0 — 12.00  

ztr.; Lwów 3 /X , 6 . 5 0 —1 0 .0 0  z tr .;  Tarnopol 3 0 /I X . V ictoria 7 .0 0  —8 0 )  z tr ., 
z w y k ły  5 .7 0  —  5 .8 6  ztr., p a stew n y  4 . 8 0 — 4 .9 5  ztr.; Podw ołoczyska  2 9 /I X ,  
g a lic . V ictor ia  0 0 .0 0 — 8 .7 0  zfr., z w y k ty  b iaty  6 .7 5 — 7 .5 0  zfr .; ross. 7 .2 5 —  
8 .0 0  ztr. B o b ik .  Lwów 3 /X , 4 .3 0 —4 .5 0  zfr.; Tarnopol 21/1 , 0 .0 0 — 0 . 0 )  ztr. 
W y k a .  Podwołoczyska 1 9 /IV , 5 .0 0 — 5 .2 5  z tr .; Lwów 3 /X , 4 .3 0 — 4 .6 0  ztr.; 
Tarnopol 1/1V , 0 .0 0  — 0 .0 0  zfr ; Kraków 2 5 /I V , 6 .2 5 — 6 .7 5  ztr.

F a s o l a .  Kraków 3 /X , 7 .0 0  — 1 0 .50  ztr.; Tarnopol 2 8 /V , biafa  6 .7 0 — 
6 .8 0  ztr .; Wiedeń 3 /X , drobna 8 .0 0  —  8 .2 5  z tr .;  średn ia  7 .2 5 — 7 .7  > ztr., 
okrąg  ta  8 .0 0 — 8 .6 0  zfr .; d łu g a  i p task a  9 5 0 — 1 0 .0 0  z łr ., pstra 6 .0 0  — 6 .1 5  z tr

R z e p a k .  Wiedeń 3 /X , 1 2 .0 0  - 1 2 .5 0  ztr.; P ra g a  2 6 /I X , 1 2 .4 0  12 .5 0  
z łr  ; Pesz t  5 /X , 1 1 .5 0 — 1 1 .6 0  ztr ., n a  s ierp ień  1 9 0 0 . 1 1 .4 0  — 11 .60  złr ; Kra­
ków 3 /X , 1 1 .0 0 — 1 1 .3 5  ztr.; Tarnopol 3 0 /I X , 1 0 .0 0 —9 .2 5  z tr .; Lwów 3 /X ,  
1 0 .5 0  — 10 .75  z tr .;  Podwotoczyska  18/1, 0 0 .0 0  zfr. za  1 0 0  leg.

C h m ie l.  Lwów 3 /X , 0 0  do 0 0  ztr. Wiedeń 3 /X , za teck i m iejsk i 
7 0 —75  ztr., za teck i o k o licz n y  6 5 — 75  ztr., a u sch a  czerw on y  4 5 — 5 5  złr. 
z ie lo n y  3 0  —  4 0  zfr.; g a 'ic y jsk i 4 0 — 5 0  ztr.; Zateo  3 /X , 7 0  —  7 5  ztr . za’ 
5 0  kg. n ow ego  chm ielu . Norym berga  3 /X , chm iel n ow y 6 5 — 95  m arek. U sp o ­
so b ien ie  zn iżk ow e.

Produkty zw ierzęce.
W o t y .  Wiedeń 2 /X , w ęg iersk ie  prim a 3 5 — 3 7  ztr., secu n d a  3 1 — 34, 

tertia  2 7 — 3 0  ztr., w yborow e 0 0  - 0 0  z f r . ; g a lic y jsk ie  prim a 3 5  — 8 6 1/ ,  z tr .’ 
secu n d a  3 2 —3 4  zfr., tertia  2 9 —3 2  ztr., w yborow e 0 0 — 0 0  złr . za  10 0  kg  
żyw ej w a g i.

N i e r o g a c i z n a .  Wiedeń 3 /X , prim a 3 7  —  3 8  ztr ., średn ie i stare  
3 5 7 2 — 367 2  ztr., le k k ie  3 5 —3 6 '/2 zfr ., a  m tode 3 5 — 44  ztr.; Pesz t  4 /X . stare  
c iężk ie  0 0 — 0 0  zfr.; średn ie 4 1 ' /2 —  4 2  ztr.; m tode c iężk ie  4 l l/ j  — 4*2 / 2 ztr.; 
średn ie  4 3  — 4 3 7 2 zfr., lek k ie  4 4  — 4 1 / 2 ztr. za  1 0 0  kg.

M a s ło .  Wiedeń 3 /X , n a jlep sze  deserow e 1 .2 0  — 1 .35  ztr., w ij j s k ie  
1 .1 0 — 1.20  ztr.; zw y k fe  targow e 0 .9 0 — 1 .1 0 ztr. Kraków 3 /X , targow e 0 .7 5 —  
0 .8 5  ztr. za  1 kg . Hamburg 2 /X , sto tow e I k la sy  2 5 4 — 2 7 0 , l i  ki. 2 4 4  - 2 5 2 ,  
g a lic y jsk ie  1 6 0 —1 88  m arek za  10 ) kg. Berlin 2 /X , d w orsk ie  i sp itk ow e  
prim a 2 3 6 , secu n d a  228 , tertia  2L4, g a lic y jsk ie  150 — 156 m arek za  1 0 0 % .

J a j a .  Wiedeń 3 /X , p r im a 3 4 —347s>  secu n d a  3 5 —3 5 7 2 - konserw . v w a ­
pn ie  3 8 —3 9  sz tu k  z a  1 ztr ., u sposob ien ie  z w y ż k o w e ; Kraków 3 /X , 1.15 — 
1 .4 0  za kopę.

S p i r y t u s .
Wiedeń 5 /X , o k o w ita  (75°/0 lub w yżej) u ieop od at. k o n ty n g en to w a n y  

2 0 .0 0 — 2 0 .2 0  z łr .; sp irytus rek tyfik ow au y (9 0 ° /0 ' w yżej) opod. k o n ty n g e n ­
tow an y  5 8 .0 0 — 5 8 .5 0  z tr ,;  w  drob iazgow ej sp rzed aży  cen y  o 5 0  ct. do 1 ztr. 
w y ż sz e ;  P ra g a  3 /X , o k ow ita  k on tyn gen t. 19 .25  zfr ., sp iry tu s rafio tw any  
5 4 .7 5  zfr.; Lwów 3 /X , loco  st. k o l. go to w y  16 5 0 — 1 7 .0 0 , term inow y O >.09 — 
00*00; Tarnopol 3 0 /I X , go tow y  1 7 .0 0  — 1 7 .3 5  zfr ., n a  z im ow e m iesiące  
1 4 .2 0 — 1 4 .4 0  złr.

O dpow iedzialny redaktor i w yd aw ca  Dr. S tefan  Jentys.
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O D  A D M I N I S T R A C Y I .
W o b e c  ro zp o c zę teg o  n o w e g o  p ó łrocza  pro­

s im y  o w c z e s n e  o d n o w ie n ie  p ren u m eraty  i w y ­
ró w n a n ie  z a le g ły c h  n a leżn o śc i.

Zaproszenie 
do przedpłaty na

Tygodnik rolniczo-przemysłowy, wy -ł. i L m in  i? i ii chodzi co sobotę w Pozn7aniu foJr_
macie 1 I ’/a wielkiego arkusza druku, często z rycinami. 
Pismo to poświęcone sprawom ekonomicznym wiejskim, wszel­
kim gałęziom rolnictwa i przemysłu rolniczego, oraz hodowli 
inwentarza żywego.

1’rzy „Ziemianinie“ wychodzą trzy bezpłatne dodatki:
1) Rocznik Centr. Tow. Gosp., zawierający wszelkie 

rozprawy i wykłady wygłoszone na obradach wydziałowych 
i sesyach plenarnych Walnego Zebrania Centr. Tow. G ospod.

2) Przegląd Gorzelniczy, pismo miesięczne.
3) Ogród jako źródło dochodu.
„Ziemianin “ kosztuje 6 złr. rocznie, półrocznie 3 złr. 

I  renumeratę najlepiej przesyłać przekazem pocztowym wprost 
na ręce Redakcyi w Poznaniu, Półw iejska 5, wtedy od­
biera się pismo pod opaską. Ale można także zapisywać przez 
pocztę.

R edakcya ZIEMIANINA w  Poznaniu 
P ółw iejska 5 .

Znakomite
dachówki

i

rurki drenowe
po zniżonych cenach

ustanowionych przez Wys. 
W ydział Krajowy, poleca

Pierw sza N owosądecka
F abryka  Dachówek i wyrobów 

keramicznych

T. K W 1 C IŃ S K IE G 0
w Nowym Sączu.

A utom atyczn e  pułapki
n a  szczury 2 złr.. n a  m yszy 1.20 złr. 
Ł ow ią  bez dozoru aż do 40  sztuk 
jednej nocy, nie n ab ie ra ją  wcale 
odoru odstręcza jącego  i n as ta w ia ja  
się sam e Łapki ,.Eclipse“ , tysiące  
szw abów  i karakonów  łow ią jed n e j 
nocy, po 1*20 ct. W szędzie najlepszy  
sku tek . P rzesy łka  za  pobraniem . 
M. Feith. Wiedeń II.T ab o rstrasse  11/B

Młocarnie ręczne i kieratowe,  młynki ,  wialnie, sor to -  
wniki,  tryery (żmijki), sieczkarnie,  szarpacze,  brony  

łąkowe Laacke’go i t. p,
z najpierwszych i najsławniejszych fabryk 

(H. Lanza w Mannheim, braci Rober w Wutha, Hofherra 
i Schrantza  w Wiedniu i t. d.)

poleca

O D D Z I A Ł  R O L N I C Z Y  

Z w i ą z k u  h a n d l o w e g o  Kółek  r o l n i c z y c h  w K r a k o w i e .
Wyłączne zas tępstw o  na Galicyę i Szląsk  a u s t ry ack i  

now ego i nader praktycznego tryera „ZM IJKA“
do czyszczenia  zboża z wyki,  grochu, pszonaku, gorczycy.

Prospek ta  d a rm o  i opłatnie.

F abryka  t łuszczów i sm arowide ł
B A Z Y L E G O  A K S L E R A  w  D r o h o b y c z u

poleca dla Kółek rolniczych smarowidła do osi żela­
znych i drewnianych, szwarc do butów, oleje do ma­

szyn i t. p.
Cenniki na żądanie posyłam . 21—24

mm,

S a d z o n k i  t r u s k a w e k
w najnowszych odmia­
nach starszych i no­
wszych oraz poziomek 

miesięcznych. 
D r a b in k i  o g r o d o w e .  Z b ie ­
r a c z e  do o w o c ó w .  P u ł e c z k i  
do p r z e c h o w a n i a  o w o c ó w  
na z im ę  i inne  n a r z ę d z ia .
D rzew ka  o w o c o w e  i o z d o b n e

poleca

Julian br. Brunicki
w Podhorcach p. Stryj. 

FOLW ARK

Ż U R A W I C A  D O L N A
stacya  kolejow a w m iejscu
j  est od 1-go lipca 1900 r.

na 12 la t  
do wydzierżawienia .

Informacyi udzieli 

Zarząd dóbr

P a ń stw a  K ra s icz y ń s k ie g o .  
^

Do s iew ó w  jesiennych polecamy:
Pszenicę ostkę czerwoną galicyjską uszlachetnioną

drogą ścisłej selekcyi, z hodowli w Grodkowicach, 
zostającej pod kierunkiem prof. Dra Praźmow- 
skiego:
Pierwsza selekcya........................................ złr. 13-—
E l i t a ............................................................  » U -—

Zyto polskie z produkcyi Grodkowickiej
w ziemiach piaszczystych . . . .  » 10- —

za 100 kg netto bez worka, loco stacya K raków lub 
Pódłęże. Worki nowe, grube po 40 ct. od sztuki. 

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j ą :
Związek handlowy Kółek rolniczych w Krakowie,
Zarząd dóbr w Grodkowicach poczta Brzezie i  Dom 
komisowo-rolniczy Stanisława Komornickiego i Spółki

we Lwowie ul. Sykstuska 28. 6 -6

N a k ła d e m  K o m ite tu  «. k. T o w a rz y s tw a  R o ln iczeg o  k ra k o w sk ie g o . —  W  D ru k a rn i  U n iw e rsy te tu  J a g ie llo ń s k ie g o , pod za rzą d e m  J ó z e fa  F il ip o w « k ie g r .


